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Wyborcy i Wyborczyuie w Warszawie! Numer naszej listy kandyda
tów do Rady miejskiej warszawskiej jest

Głosujcie tylko na listę Nr.

Czesi ze Śląska nie usląpili.
Nie zmusi ieii 10 koaliefi.

W dzisiejszym num erze rannym  podaliś
my tekst depeszy przesianej nam  zh Śląska 
Cieszyńskiego przez naszą organizację partyj
ną. Dzisiejszy krakow ski „II. Kur Oodz “ 
przynosi garść in fom acyj, k tóre depeszę te 
w yjaśniają:

„To oo się dzieje na Śląsku od chwili przy
bycia mwji koalicyjnej do Cieszyna, wskazu
j e  na to, ae Czesi chcą koniecznie sprowoko
wać ludność polską, aby podjąć się potem za
dania zaprowadzenia porządku w kraju Wszę
dzie wprowadzono zaostrzenia tego rodzaju 
je  muszą działać jątrzące na ludność. '

Oprócz tego wojsko po gminach dopusz
cza się wciąż niesłychanych gwałtów. Od na- 
-jj dni zamknięty jest Cieszyn kordonem  woj
ska, który nie dopuszcza nikogo do m iasta bez 
mgdymacyj. W niedzielę np. niedopuszczone 
ludności z gmm okolicznych nawet na nabo
żeń stw a  w kościele katolickim i ewangelic
kim w Cieszynie. To samo dzieje się na kole
jach w Orłów ej, żołnierze rozpędzili wczoraj 
k o l b a m i  ludzi cisnących się do kasy na dwor
cu kolejowym- _
Aresztowania odbywają się  w dalszymi ciągu.

W sobotę w pociągu chciano znowu are- 
g^rrwać dyr- P ią tk o w sk ie g o , członka Rady Na
ro d o w e j, tylko energiczny p ^ tg ^ t z j eg0 s tr0- 

udaremnił aresztow anie. Aresztowano 
inż. u m jcara  z Wodryni i odesłanorównież ińż- Ulajcara z Wodryni i odesłano 

pod konwojem do Cieszyna. Aresztowania 
dokonał jakiś kapral na własną rękę. W Gór- 

Suchej aresztowano górnika .Tnp™t« *»
jut*1 * . \  ~ ręive. w  u u r-

nej Suchej aresztowano górnika Jurczaka za 
niedozwolony sptew. Wczoraj aresztowano w 
j)omu Narodowym w Cieszynie pp. Zajaca i 
Tomiczka za rzekome wykrzykiwanie: „Precz
z  Czechami 1

p r o w o k a c j ą  tez był wiec czeski, który od
był się w m eozielę w B u g u m ^ ,^  pod ochro_ 
a a  b ag n e to ^  Nu tym wiecu wykrzykiwał cze- 
ski pofiełu 26 Ś1^*ka nie ustą
pią, uboć y 1 e;5ję koalicyj to nakazało.

Koalicyjna ^ ^ ^ ^ ^ a ^ c z e k u j e  wskazó-

WfZffral E i ? mdL Ci,eSZyna w charakte-
Ti3Si- Sjl eyinej p °d PuI'

W kwestji ustalenia ii,nji demarkacyjnej 
na Śląsku odniosła się misja cieszyńska do
paryża-

W edług tw ierdzenia Rady Narodowej Cie
szyńskiej odroczenie kwestji wkroczenia 
wojsk naszych do Cieszyna, nie należy tłóma- 
czyć na naszą niekorzyść.

W szystkie te prowokacje czeskie nic nie 
wskórają. Nie wyprowadzą one ludności z 
równowagi. Lud śląski wierzy, że jego spra
wa jest w dobrych rękach.

Czesi powiesili 26 polskich robotników.

Przybyły do naszego m iasta p. B. M., nau
czyciel z Oslrowej, który był aresztowany 
przez Czechów, opowiada o bestjalskiem  ob
chodzeniu się Czechów z aresztowanymi ma
sowo Polakam i. W Morawskiej Ostrawie, gdzie 
go przewieziono, było aresztowanych 1214 o- 
sób, w tein 28 nauczycieli i 11 księży. — Z 
Polakam i obchodzono się  okrutnie, bito ich 
po twarzy, a z robotników powieszono 26.

35 oficerów i 408 żołnierzy polskich w czeskiej 
niewoli.

W Józefowie, północne Czechy, znajduje
w czeskiej niewoli 85 oficerów polskich. 

0między nimi dwóch pułkowników. Po- 
tam  również 406 żołnierzy pol-

Umieszczeni są w drewnianych, zimnych 
arakach, pełnych pluskiew i robactwa. — 
prócz tego zagraża im tyfus plamisty".

Ranni Polacy w M orawskiej Ostrawie.

szpitalu w Morawskiej Ostrawie leży
ciężko rannych Polaków żołnierzy z kom- 

panji Kap. H allera. Ponieważ narazie nie 
można się z nim i skomunikować, podajemy 
ich nazwiska:

Michał Wrzeszcza z Jurczyny, pow. ży
wiec, Kloaka Jan  z Besłwinki, Pieczara Fran
ciszek z Osrojinika, p. Żywiec, Kosek Andrzej 
z Bogdanów ki, Witko wieki Kazimierz, Kęty, 
Kosycarz rranciszek  z Czernichowa, p. Kra
ków, Wrona Józef z Buczkowic, p. Biała, To- 
biczyk Józef z Osieka, p. Oświęcim, Wróbel 
Franciszek z Mutna, p. Żywiec, Białoryt Bar-' 
tłomiej z Kamesznicy, p. Żywiec, Chwiędacz 
W ładysław z Brzeszcz, p. Oświęcim, Malczyk 
Józef z Kleczy Górnej i Gol ab  Andrzej z Bar- 
wałdu dolnego*.

P.
Ministerjurni spraw zagranicznych jest o- 

beonie, wobec nadwyraz utrudnionych warun
ków komunikacyjnych, praw ie jedynym in
formatorem prasy. Otóż, zdałoby się aby mi
n ister spraw zagranicznych spełniał swe obo
wiązki możliwie bezstronnie — podawał p ra
sie nietydko wycinki z nielicznych 1 mniej 
poważnych pism zagranicznych, podziwiają
cych jego własną osobistość i osobistości jego 
przyjaciół politycznych, ale wogóle glosy pra
sy zagranicznej, naw et sobie niemiłe. Prze
cież p. Paderew skiem u dość łatwo „prosto- 
wać“ inform acje zagraniczne przy pomocy o- 
wych licznych półurzędowych: „Dw ugroszów- 
k i“, „Gazety W arszawskiej", „K urjera War
szawskiego* i „Polaka - K atolika"? W osta
tecznym wypadku pozostaje jeszcze Sejm. Nie
praw daż?

W  ostatnim num erze tygodnika komuni
stycznego „Przełom * znajdujemy p. t. — „Po- 
moe“ koalicji d la Polski, artykulik , z którego 
cenniejszy ustęp podajemy niżej w dosłownym 
brzm ieniu skreśliwszy tylko część tekstu fran
cuskiego :

„Na posiedzeniu parlam entu francuskiego 
da. 6 z. m. poseł socjalistyczny Cachin wygło
sił mowę, krytykującą ostro politykę rządu 
francuskiego, w szczególności politykę m ini
stra  spraw  zagranicznych, Pichona.

Mówca wskazał na rozbieżność zdań i ak
cji, k tóra istnieje między rządem francuskim 
a rządam i angielskim  i am erykańskim . Po 
wykazaniu chwiejuości i dążności zaborczych 
w stosunku p. Pichona do Rosji sowieckiej, 
Iow. Cachiin poruszył stosunek do sprawy pol
skiej, o której mówił, co następuje (cytujemy 
podług „Humanit6“ z da. 7 stycznia 1919 r.):

„YV sprawie Polski istnieją również 
poważne rozbieżności. Co się tyczy inter
wencji w Polsce — obowiązkiem naszym 
jest zapytać pana ministra, czy .zechce pan 
działać w ścisłym kontakcie z rządami an
gielskim i amerykańskim.

„P. Paderewski uda! się Polski, zao
patrzony w fundusze, dane mu do dyspo
zycji przez rząd francuski, aby zwalczać tam 
rząd już istniejący*4 (Moraczewskiego — 
przyp. Red. „Przełomu*)...

(M. Paderew ski est alló la-bas avec les 
fonds, m is a sa disposition pur le  gouverne- 
m ent franęais pour soppc-ser a  un gouveme- 
ment de fait...)

Pan Paderew ski praw dopodobnie odpo
wie, tak, jak  odpowiedział na wczorajszem po
siedzeniu tow. Daszyńskiemu w spraw ie wy
rażenia, użytego przez min. Pichon‘a  — „ja 
za słowa posła Cachin‘a  odpowiedzialności 

przyjąć nie mogę“.
Ale w takim  razie skąd informacje tow. 

Caehin'a, skąd wziął określenie d la  Dmow
skiego i S-ki p. Pichom?

Ozy to są rzeczy wyssane z palca?

IV ■wA

K a i ssC ysSst.
Na liści© wyborczej nr. 15 do Rady miejśldej 

figuruje jako kandydat niejaki p. Adam Za vadzki 
z Marymontu. Mieszkańcy Marymontu i Potoku zbyt 
dobrze, niestety, znają p. Zawadzkiego, by zdziwić 
się jego... delikatni© mówiąc, śmiałością. Człowiek 
bez żadnego wykształcenia, rymarz z zawodu, dal 
poznać się po raz pierwszy przed kilkunastu laty 
jako „macher" od parcelacji. W okresie tym wzbu
dzał sensację ciągłymi wizytami u siebie komorni
ka. P. Zawadzki wówczas wyparcelował sobie ha- 
bendę, a komornik wizyt zaprzestał. W r. 1906 
wkręcił się na rozdawcę żywności i odzieży ludności 
bezrobotnej. Sprawował tę czynność z takim zapa
łem, ii delegacja od ludności zgłosiła się do Komi
tetu rozdzielczego (róg Jasnej i pl. Zielonego) z żą
daniem, ażeby żywność była rozdawana bezrobot
nym, a nie wynoszona nocami do sklepikarzy, — p. 
Zawadzki zaś natychmiast usunięty. Dziwnym zbie
giem okoliczności do Komitetu wkroczyła wówczas 
policja i odprowadziła wszystkich pod konwojem 
do Ratusza.

Następnie p. Zawadzki opanował zarząd gminy 
Młociny, który powierzył mu wywindykow&ni© po
datków gminnych od gruntów (w obrębie gminy), 
znajdujących się pod zarządem artylerji. Owocem 
tych .zabiegów były...ściągane od właścicieli nieru
chomości sute składki na koszta wyjazdu. Zato ubił 
p. Z. w Petersburgu inną sprawę: przeprowadził
parcelację majoratu Ruda marymoncka. Jako mo
tyw decydujący wysunął potrzebę obdzielenia grun
tem małorolnej ludności podmiejskiej. I rzeczywi
ście byli nim obdzieleni, ale nie małorolni, lecz spe
kulanci — p. Zawadzki zaś został właścicielem pa
łacyku i budynków murowanych wraz ze znacznym 
obszarem najlepszych gruntów. Podczas okresu 
przedwyborczego do Sejmu wydrukował i rozrzucił 
rozbrajającą swą, wyrażając się grzecznie, naiwnoś
cią i czelnością, proklamację, która zaczynała się 
tak: „Ja, Adam Zawadzki, zwracam się do Was, 
ponieważ znam waszą nędzę1* i t. d. „glosujcie na li
stę nr. 10 etc.“. Zgóry było wiadome, że p. Zawadz
ki robi to w celu otrzymania zapłaty. Zamieszcze
nie p. Z. na liście radnych stwierdza słuszność do
mysłu. Będziemy więc mieli radnegoi, który będzie 
pracował z wielkim pożytkiem... dla siebie.

@ spwie tlleb M mc.
Szanowny Tow. Redaktorze!
Z uciechą wielką czytaliśmy enuncjacje Wy

działu zaopatrywania zwiastujące chleb dobry, chleb 
z domieszką 35% mąki pszennej. Tu i owdzie zja
wił się rzeczywiści© chleb lepszy, wystawiono go 
nawet w oknach dzienników, aby publiczność mogła 
mieć niejako wzór dla porównania jak powinien 
wyglądać chleb kartkowy. W. Z. zwracał się do pu
bliczności, aby pomagała mu w sprawie polepszenia 
wypieku, aby reklamowała, jeśli chleb otrzymany 
nie będzie podobny do „wzorowego".

Dnia 18 lutego nabyłem chleb kartkowy w 
składnicy nr. 83, pochodzący z piekarni przy ulicy 
Okopowej. Daremnie jednak doszukiwałem się w 
nowym chlebio jakichkolwiek zmianl Czarny, nie
smaczny, o dziwnym zapachu — jak dawniej. Po
stanowiłem spełnić obowiązek obywatelski i po-
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śpieszyłem do W ydziału zaopatrywania z reklam a
cją. Przyjęto mnie dość obojętnie. Sędziowskiej su
rowości w obliczach przyjm ujących)reklam ację urzęd
ników  dopatrzyć się  n ie  mogłem. Oznajmiono mi, że 
osądzić, czy w chlebie jest 35% m ąki białej n ie  mo
gą, że należałoby oddać chleb do analizy chemicz
nej (1). Wyjęto z szafy bochenek dla porów nania, 
a le  znaczna różnica w wyglądzie pomiędzy moim 
Chlebem a urzędowym n ie  w ywołała wrażenia. O

świadczono mi wreszcie, że wszystkie wiadomości 
w prasie o pszennej mące, k tórą  zam iast chleba na
bywać można, o lepszym chlebie i t. d. — są wy
mysłem gazet, k tóre  „nic lepszego n ie  m ają do pisa- 
n ia“.

Tak się więc przedstaw ia przedwyborczy chleb 
sławetnego m rgistratu .

Łączę wyrazy poważania 
E. L.

Praca l i l i i !  w ila c  wojni i pi
Teorja Karola Marxa święciła podczas 

wielkiej wojny tryumfy, czego dowody wielo
krotne zostaną na kartach kroczącej w stod- 
miumdiowych butach ku przyszłości — histo- 
rji. Przez zawieszenie ustaw dla ochrany pra
cy w Niemczech i w Austrji odsłania siię praw
dziwe oblicze kapitalizmu, który z niezrówna
ną żarłocznością coraz nowe wchłania ofiary. 
Krwawym hekatambum wojny towarzyszy nie
mniej boday liczne wymieranie istnień naju
boższych, najmniej przy stosowanych do orgii 
drożyzny, do epideimiji, do wstrząśnień wszel
kiego rodzaju. Liczebność marud ów maleje, 
stan zdrowia snę pogarsza, odporność Łzy uzna 
się obniża, a  kultura przy wdaiawszy putkiol- 
haubę niemiecką z istoty dabiwzyninej staje 
się znienawidzonym wampirem.

W tych warunkach specjalnie zaciekawiać 
mustzą wszelkie dane, odiioszące sńę do rozwo
ju pracy kobiet w okresie, kiedy na kobietę, 
jako na matkę przyszłych pokoleń, a zatem 
na odno'wicielkę zmarnoiwanych dziś społe
czeństw zwraca się wzrok ogółu.

Korzystam z ciekawej, obszernej pracy 
dwóch autorek *), aby dać garść szczegółów o 
roli kobiet niemieckich w gospodarczej dzia
łalności państwa.

Spis zawodowy w 1907 r. podaje cyfrę 
zarobkowo pracujących w Niemczech kobiet 
na 9% mil jonów blisko. Kobiety stanowiły 
trzecią część całej ludności pracującej, nie jed
nakowo rozdzielając się na poszczególne ga
łęzie pracy. Na 1000 pracowników było w rol
nictwie 465, w przemy śle 187, w zawodach wol
nych 160, natomiast wśród służby domowej aż

Tylko nowy spis zawodowy, któryby przy
paść powinien na 1919, a zatem na bieżący rok, 
może dokładnie odtworzyć zmiany w ogólnej 
liczbie i w rozkładzie zatrudnionych. Wystan 
cza jednak obserwacja zwykła, aby stwierdzić 
ogromny przyrost pracy kobiet w przemyśle. 
I>o r. 1913 liczba pracownic wzmaga się o 300 
tys., obejmując wszystkie zawody z wyjątkiem 
górnictwa i hutnictwa, w których od 1908 r. 
praca kobiet była zabronioną. Po zniesieniu 
zakazu i tu kobiety napływają.

Podobnie zniesionym zostaje już w sierp
niu 1914 r. obowiązek ubezpieczeniowy dla 
chałupników i chałupnicach, los ich się przeto 
pogarsza. Dla pozostałych zawodów wszakże 
ubezpieczenie na wypadek choroby, zarówno 
dla robotników jak dla robrtoic pozostaje o- 
bowiązkowem i tu stwierdzić można szybki 
napływ kobiecej siły roboczej. Na 100 osób ó- 
Dowiązanych do tej kategorji ubezpieczeń li
czono w 1914 roku 34, po trzech latach zaś 
już 51 kobiet.

liczba służących się obniża wraz z zamoż
nością z 778 tysięcy na 545 tysięcy, a jedno
cześnie szybciej zuiika służba męska od żeń
skiej. Pierwszej prawie już nie widać. Z po
śród kobiet zaś znaczna liczba przechodzi do 
służby kolejowej, do fabryk amunicyjnych, do

*) Dr. H ildę Oppenheim er. Dr. H ildę ’Radom
ski. Die Problem e der F m io n a rb e it im der He- 
bergan.g9wirtscb.aft. Mannheim — B erlin—Lipsk—
1918 r.

szwalni wojskowych i t. p., pozostałe domaga
ją się podwyżek płacy i otrzymują je, bo po
daż sił roboczych jest tak mała, że na 100 
miejsc zjawia się 17 kandydatek.

Na podstawie zapisanych do kas dla cho
rych stwierdzają autorki, że kiedy liczba ro
botników zmniejszyła się o 22%, to liczba no 
butnie wzrosła o 136%. Na kolejach pruskich 
pracowało przed wojną 10 tys. kobiet, w 1918 
r. aż 100 tysięcy. Zjawiły się kobiety w rzeź
niach i browarach, a także w innych zawodach, 
z których jako zbyt niebezpiecznych lub nie
odpowiednich wykluczało je ustawodawstwo.

Nie mniej godnem uwagi jest przystoso
wanie się robotnie do prac, które uważano 
dawniej za niedostępne dla sił kobiecych. W 
tym celu daną pracę rozkłada się na szereg 
prostszych poszczególnych procesów w przemy
słach metalowym, maszynowym, skórzanym, 
drewnianym, papierni czym. Przedsiębiorstwa, 
które miały pracę wyłącznie ręczną, zastosować 
musiały maszyny.' Ażeby umożliwić kobietom 
zastąpienie mężczyzn, zastosowano automa
tyczne dźwigary do podnoszenia lub przesuwa
nia ciężarów. Częściej jednak nie technika 
przystosowywała się dc pracownicy, ale od
wrotnie kobieta wchodziła w śmiertelne zapa
sy z ciężarem. W jednymi z największych przed
siębiorstw metalowych kobiety nosiły 72 fun
towe granaty na maszynę, przeciętnie po 113 
sztuk na dzień, to zn. ciężar dzienny 8,000 fun
tów.

Wystąpiła kwest ja kwalifikacji robotnic i 
tu spotkano się z trudnością czasu. Kilkutygod
niowe, czy nawet paromiesięczne kursy nie 
mogły zastąpić paroletniej nauki dawnych 
terminatorów. Różnice plac pozostały, a wyna
grodzenie kobiet dochodziło w 1916 r. zaled
wie do połowy w i n  przyjętych przy wynagra
dzaniu mężcayn. liopieru 1917 r. przyniósł po
ważni e^sze zwyżki w płacach do 70%, a zwyż
ki* te dla kbuieł były wydatniejsze niż dla męż
czyzn.

Na poprawę warunków pracy kobiet, od
działywały coraz wyższe ich kwalifikacje dzię
ki dłuższemu wyszkalaniu a także coraz gor
szy materjał męski, ponieważ lepszy zmagał 
się na froncie.

Kobiety naogół okazały sdę zdoluemi w 
każdym zav.odzie praeownicakanii. Jeżeli zaś 
przedsiębiorcy twierdzą, że wydałnuść rej pra
cy jest o połowę od męskiej niższą, to prze
ciwstawić iim należy, że porównywali przedwo
jenną pracę męską, a zatem przy nicrmalnej 
aprowizacji i gruntownem przygotowaniu z 
pracą kobiet, dla których stwarzano kursa do
rywcze i które niotylko odżywiały się licho, a- 
le w dodatku zabiegać musiały o ży wność dla 
rodzin i cały czas wolny na ten cel obracać.

Sprawdzian zdrowia wypadł dla kobiet go
rzej od kryterjum uzdolnienia. Kobiety i mło
dociani pracowali w warunkach okropnych, 
pracując w niedziele i święta nocą, albo odra
biając nadliczbowe godziny. Dopuszczone do 
przemysłów1, w których normalnie pracować 
im nie w olno , przy używaniu trucizn, jak rtęć, 
kwas pruski, pikrina i t. d., w temperaturach 
nadmiernych, nie odgrodzone od niebezpiecz
nych części maszyn narażały życie i zdrowie.

Stwierdzono, że kobieły zapadały częściej na 
zdrowiu, że ulegały licznym wypadkom nie
szczęśliwym. Kobieca gazeta zawodowa stwier
dza, że z pośród obsługujących maszyny ko
biet najwyżej 5% ma jeszcze 10 palców u rąk. 
Sprawy zaszły tak daleko, że już w 1916 ą 
zwłaszcza w 1917 roku rząd, a głównie mini- 
sterjum wojny zaczęło wprowadzać ogranicze
nia ochronne pracy. Naturalnie była to znów 
łatanina, bo nowe rozporządzenia nie dorów
nywały nawet przedwojennym wysoce niedo
skonałym. Popyt na pracę kobiet zaś robił sta
łe postępy, aż do chwili rewolucji i demobili
zacja, która wyrzuca je gromadnie z pracy.

W przewidywaniu momentu tego przeobra

żenia stosunków wojennych w pokojowe sta
wiają autorki projekt reformy społecznej, któ- 
raby wzięła w opiekę zawodową pracę kobiet 
i wytknęła jej właściwą drogę.

Bliższe omówienie tego projektu reformy 
pozostawiam do artykułu, który zajmie sdę spe
cjalnie sprawą powyższą. Tu zaś zaznaczyć 
trzeba, że idzie on w kierunku rozbudowy usta
wodawstwa ochronnego, ubezpieczeń społecz
nych, oraz poparcia ruchu zawodowego. Te 
trzy strumienie akcji so.jakiej zlać się z cza
sem muszą w ogólnem nowo-zesnem ustawo
dawstwie pracy.

Dr. Z. D. G. —

Życie gospodarcze Sąska Cieszyńskiego.
Dokończenie.

Przemyśl ceramiczny.
Dzięki bogactwu glin rozwinął się prze

mysł ceramiczny. W Gruszowi© i Lutynji Pol
skiej istnieją fabryki terrakoty i akcesoryj do 
przemysłu chemicznego. We Frydku jest fa
bryka kafli, wanien i płyt posadzkowych. Ce
gielni zwyczajnych jest 12. Wyroby kamieniar
skie produkują w Grzeszo wie i Boguminie.

W Goleszowie jest fabryka cementu port
landzkiego o 4 piecach obrotowych. Produkcja 
wynosi 0,5 miljonów beczek a 170 kg.

Lasy i drzewo.
Znaczna obfitość lasów pozwoliła na roz

wój przemysłu drzewnego. Wyrąb drzewa wy
nosi 340.000 m». Cala ta ilość drzewa idzie na 
spożycie wewnętrzne.

Śląsk Cieszyński na niewielkim swym te- 
rytorjum rozwinął pokaźną działalność prze
mysłową.

Wg. danych z r. 1902 na Śląsku Cieszyń
skim ilość zakładów w głównych gałęziach 
przemysłu i robotników w nich zatrudnionych 

i wynosiła:
Liczba Liczba ro- 

zakladów botników

Produkcja pierw otna (górnictwo) 48 29.408
Hutnictwo 3 1.054
Przem ysł ziemio-ceramiczny 189 2.641

y* metalowy 464 8.460
r> maszynowy 208 1.463
99 drzewny 506 4.251

•  n skóm iczy 68 265
włókienniczy 208 7.687

» spoży w czy 802 3.119
T> chemiczny 74 3.485
f i papierniczy 65 1.130

Wogóle w całym przemyśle było 4.652 za- 
! kładów, zatrudniających 71,713 pracowników 

(bez t. zw. przemysłu gospodnio - szynkarskie
go)-

Inne źródło dla 1909 roku oblicza liczbę 
! przedsiębiorstw przemysłowych na 4 % tysią

ca, które zatrudniały około 90.000 osób. W 1500 
przedsiębiorstwach większych pracowało 78 
tys. robotników.

**
*

Część przedsiębiorstw Śląska Cieszyńskie
go podlegała nadzorowi inspektoratu fabrycz
nego. Działalność okręgowego inspektoratu, z 
siedzibą w Cieszynie, obejmowała cały teren 
Śląska Cieszyńskigo, t. j. według określenia 
urzędowego, 4 starostwa: Bielskie, Frysztac
kie, Frydeckie i Cieszyńskie, wraz ze specjal
nie wyodrębnionemi gminami miast: Biała i 
Fry dek.

Liczba kopalni i fobryk, pozostających pod 
dozorem inspektoratu fabrycznego, oraz licz
ba robotników w nich zatrudniona w r. 1915 
była następująca:

Liczba ko-Liczba robotnik.
p a iń  i
fab ry k mężcz. kob ie t

Produkcja górnicza 2 — —
Hutnictwo 2 470 22
Przemysł ziemno-ceram. 51 621 249 .

n metalowy 37 5.757 557
n maszynowy 14 1.907 148
79 drzewny 33 976 361
99 skórniczy 3 220 4
99 włóknisty 76 2.632 3.251
99 konfekcyjny 1 32 33
99 papierow y 3 409 171
99 spożywczy 22 1.262 351
99 chemiczny 30 1.612 224
99 graficzny 5 248 114

Elektrow nie i gazownie 12 505 12

Ogółem 291 16.651 5.497

Znaczna ilość kobiet pracujących w prze
myśle tlómaczy się powołaniem robotników 
mężczyzn na wojnę.

Liczba robotników: mężczyzn i kobiet, za
trudnionych w przedsiębiorstwach, pozostają
cych pod nadzorem inspektoratu fabrycznego, 
wynosiła ogółem nie 2*2.148, jak to wynika z 
powyżej zamieszczonej tabelki, ale 23.103. 
Objaśnia się to tern, że oprócz większych 
przedsiębiorstw o charakterze fabryk, nadzo
rowi inspekcji podlegał cały szereg mniej
szych, a nawet drobnych przedsiębiorstw wy
twórczych i handlowych w liczbie 1.557.

< W.

Prasa warszawska poświęca całą swoją u- 
wagę wczorajszemu posiedzeniu Sejmim:

„Kurjcr Poranny4* zamieszcza artykuł p. t  
„N acze ln ik  Rzeczypospolitej‘‘ w którym między 
imienni pisze:

Drogowskazem wodza legjooów, więźnia magde

burskiego, komendanta kadrów airmji i zwierzchni
ka tymczasowych władz polskich było zawsze iść 
gdzie honor woła; i tern się różnił od wielu, którzy 
honoru od „honorów*, o  które się ubiegali, w tych 
ciężkich latach trudów i dźwigów narodowych roz
różnić nie umieli. Miłość towarzyszy podziemnych 
działań i jawnych bojów, niema wdzięczność i uf
ność ziomków, zmuszonych do milczenia, były Mu 
niezawodnie zawsize słodsze niż hałaśliwe owacje

A sprano n i  
iiioli.

(Ciąg dalszy).

Gdy „Sekcja sanitarno - żywnościowa P. 
T. P. O. W.“, jako organizacja ratownicza, z 
chwilą odpływu wygnańców na zachód i wsku
tek okupacji InfL Pol. przez Niemców, poczę
ła likwidować organizację w pow.: Rzężyckim, 
Lucyńskim i Siebieskiim z polecenia zwierzch
ności organizacji, pozostałe po częściowej lik
widacji instytucje polskie w pow.: Rzężyckim 
i Lucyńskim z całym inwentarzem i żyw
nością oraz kapitałem, wynoszącym przeszło 
28,000 rb. zostały przekazane „Macierzy Szkol
nej na Inflantach*4. Sądzono, że Macierz 
Szkolna, jako ekspozytura „Rady polskiej na 
Inflantach** kapitał otrzymany przynajmniej 
iwdwójnasób pomnoży. Tymczasem „Macierz-* 
poczęła w tempie nader przyspieszonym li
kwidować przejęte instytucje i to w sposób 
iście barbarzyński.

Oto dzieci poprostu poczęto rozpędzać 
(czym ten Herodowy dotknął dwóch gniazd 
sierocych, utworzonych dla dzieci sierot). Sie
roty te  odsyłano do przypuszczalnych ich o- 
piekunów - krewnych, lubo krewni ci, jako 
należący do najuboższych, utrzymać i wycho
wać sierot nie mieli możności. I jako dowód 
przytaczam fakty, że sieroty te widziałem włó
czące się po śmietniskach miejskich, wyszu
kujące wraz z psami pokarmu dla siebie, w 
miasteczku zaś Kownatach w p. Rzężyckim 
widziałem matkę — wdowę czworga dzieci, 
wydalonych z gniazda sierocego, zbierającą 
koniczynę, z której, po wysuszeniu, pieklą 
chleb — z obrzęklemi od głodu nogami, a dzie

ci - sieroty włóczące się po mieści© z wy- 
ciągniętemi po jałmużnę rękami. Jak rozpę
dzano dzieci z  gniazd sierocych, świadczy jesz
cze fakt, iż czyniono starania, aby dzieci pol
skie o litewskim nazwisku przekazać Komite
towi Litewskiemu, jako Litwinów, lubo Komi
tet Litewski wcale nie myślał oddać Macierzy 
Polskiej Litwinów z nazwiskiem o brzmieniu 
polsklem. Czworo dzieci Sawiadasów zdecy
dowano oddać jako dzieci litewskie Komite
towi Litewskiemu — Komitet żądał od Macie
rzy zapłacenia za przyjęcie.po 50 rb. od -głowy, 
przedstawiciel Macierzy ofiarowywał 30 juda
szowych srebrników, tłumacząc, iż Macierz 

Szkolna pieniędzy zupełnie nie ma, łżąc w ży
we oczy, bo Macierz wszak otrzymała w spu
ści źnie 28,000 rb., nie mówiąc o tych sumach, 
które powinny były wpłynąć ze szkatuł zie- 
miaństwa. Komitet okazał się wspaniałomyśl
nym: zgodził się przyjąć bezpłatnie. Tran
sakcja jednak ni© doszła do skuitku, prawdo
podobnie z powodu podniesionego oburzenia 
ze strony dawnych opiekunów dzieci, oporu 
zawziętego samych dzieci, które na wiadomość 
o dokonanej sprzedaży ich Komitetowi Litew
skiemu płaczem i głośnym protestem zamani
festowały swoją polskość, i wreszcie z powodu 
pisemnego protestu, wystosowanego' przez b. 
pełnomocnika Sekcji sanitarno - żywacściwej 
przeciw nieludzkiemu i nieapołecznemu postę
powaniu Macierzy.

Wykonawcą owych czynów Herodowych 
był nauczyciel Jan Lewandowski, linosikok po
lityczny, który wędrując od N. D. do bolszewi
ków, od bolszewików do P. P. S., oddał się 
wreszcie na usługi obszarników. On to do
konywał tranzabeji sprzedaży dzieci polskich 
po 30 srebrników judaszowych od głowy Ko
mitetowi Litewskiemu. On to z uczuciem o- 
krucieństwa wykonywał zlecenie wyzbycia się 
dzieci i rozpędzenia ich, aby najwięcei nienie-

dzy zachować rzekomo dla dalszej pracy, a w 
istocie dla zabezpieczenia bytu tej nielicznej 
garstce pracowników, która ocalała po pogro
mie instytucji. Bo „Macierz Szkolna** wykaza
ła silną rękę niotylko w stosunku do dzieci; w 
logicznym następstwie dokonanych czynów 
Herodowych uwolniła wszystkich prawie pra
cowników instytucji bez wypłacenia odszko
d o w a n ia  za dwa miesiące naprzód według 
przyjętego zwyczaju, zostawiając na służbie 
jeno tych, oo swojem zachowaniem wykazy
wali, iż będą posłusznymi pachołkami polskich 
feodałów. Od pogromu z liczby kilkudziesię
ciu sierot ocalało 5—6 dzieci, które przywie
ziono do Warszawy i oddano pod opiekę R. 
G. O.

Ze skasowanych instytucyj inwentarz ca
ły przewieziono do proglmnazjum im. T. Ko
ściuszki, aby zaoszczędzić pieniądze na komor
ne. Proglmnazjum mieściło się w domu drew
nianym, wielce starym, możliwym w pewnym 
stopniu na szkołę, ale niemożliwym wogóle 
dla magazynowania artykułów żywnościowych 
i jako siedziba mieszkalna. Ostrzegano przed 
możliwością pożaru, mogącego powstać wsku
tek wadliwości urządzenia pieców, wskazy
wano, że pożar raz już był wybuchnął, dzię
ki jednak energji żołnierzy został stłumiony, 
mówiono, iż lokal dziewczęcego gniazda sie
rocego, jako mieszczący się w jednym z naj
nowszych i najbardziej spółczesnych domów 
w Rzeżycy, zarówno ze względów bezpieczeń
stwa, jak i zdrowotnych najbardziej jest sto
sowny do użytku. Nic nie pomogło. Na prze
kór wskazaniom i logice, gwoli .oszczędności“ 
grosza społecznego (panowie, panowie! jakże 
oszczędni jesteście, gdy chodzi o nienaruszal
ności waszych trzosów) — cały otrzymany w 
spuści źnie dobytek Macierz Szkolna zgroma
dziła w rzeczonem progi minazjum.

Wybuchł pożar — cały dobytek, warto

ści, według cen rynkowych, minimum 60—70 
tysięcy rubli zgorzał, a z nim i dobro prywatne 
sierot. W  mieście chodziły pogłoski, że Pola
cy podpalili proglmnazjum, aby spalić księgi 
buchalteryjne dla ukrycia nadużyć—pogłoski, 
uwłaczające honorowi polskiemu. A wygnań
cy tłumaczyli inaczej: to kara Boska za łzy 
sierot, wypędzonych na głód i poniewierkę 
przez „Macierz Szkolną**.

Tak się zakończyła krótka historia żmud
nej pracy odrodzenia polskiego ducha narodo
wego na Inflantach Polskich, dokonanej przez 
emigrantów polskich; pracy, prowadzonej bez 
poparcia miejscowego ogółu ziemiańskiego i 
zniweczonej przez tenże ogół w osobach kie
rowników „Macierzy Szkolnej na I.“, ekspozy
tury „Rady Polskiej na I.“. Rozpoczętą przez 
komisarza bolszewickiego, p. W. Gorezyckie- 
go, pracę dezorganizacji i niszczenia instytucji 
polskich, dokończyli bolszewicy z prawicy, 
narodowo - „demokratyczni** magnaci inflanc
cy, ziemianie i obszarnicy, i ich słudzy pogro
mem gniazd sierocych i rozpędzeniem sierot. 
Lubo pozostało jeszcze progiimnazjum im. T. 
Kościuszki, jako instytucja niby ostatni świecz
nik po pogorzelisku, to jednak z  wielce skrom
nemu funduszami, a jiuż całkiem nikłym zaso
bem książek, cała bowiem bogata książnica 
zginęła w ogniu. Z owym wielce skromnym 
zasobem grosza zostało kilka sił nauczyciel
skich, które za swój ideowy obowiązek uważa
ły pozostać na posterunku. Magnaci „ewa
kuowali się“, trzosy zabierając do Warszawy, 
proglmnazjum pozostawiając na los Opatrzno
ści, a nauczycieli i nauczycielki na głód i nę
dzę. Wraz z magnatami ewakuowali się i ich 
pachołkowie, wykonawcy zleceń Herodowych.

O, cześć wam, panowie magnaci!
(D. c. n.).
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i lśniące rangi ze strony tych, którzy często nawet
wyrządzali zaszczyt nienawiścią a znieważali obja
wami obłudy. Wczorajsza jednom yślna owacja peł
nomocników narodu złączona z najwyższą rangą, 
jaką Ojczyzna rozporządza, była pierwszym wielkiun 
izaszczytem i pierwszem głęboki era wzruszeniem, do 
których nie domieszała się ani jedna kropla gory
czy i wzgardy tego pięknego, dumnego, ciężko spra- 
dorwanego polskiego serca.

„ K u rjc r  P o ls k i1* w te n  sp o só b  c h a ra k te ry 
z u je  m ow ę P a d e re w s k ie g o :

Mowa Paderew skiego robiła w rażenie improwi
zacji raczej, niż obmyślanego uprzednio przemówie
nia. Pewne powtórzenia, rozciągnięcie w końcu mo- 
v ,y — potw ierdzają ten domysł. Nie była podobną 
w niczem do zwykłych przem ówień deklaracyjnych 
kierowników rządu. Było to raczej osobiste credo 
p. Paderew skiego, niż expose prezydenta mini
strów, które zazwyczaj bywa układane w porozu
m ieniu z członkami gabinetu i zaw iera wytyczne 
programowe rządu. Nie była to również mowa dy
plomaty, kierownika urzędu spraw  zagranicznych, 
który waży starannie swe słowa i nie zapowiada 
tego, do wykonania czego niema w tej chwili sił, i 
środków. P. Paderew ski wnosi do siwych czynno
ści urzędowych impuLsywność i ekspansyweość a r
tysty, który przyzwyczajony jest do opanowywania 
uczuć słuchaczów więcej, niż do ich przekonywa
nia...

...Są jednak momenty, w których żałować wy
pada, iż jego koledzy gabinetowi nie skorzystali 
z  przysługującej im rob doradców, by wpłynąć na 
treść przemówienia. Nie była to wszak mowa kan
dydata Paderew skiego. lecz exposś kierow nika rzą
du — i przytem rządu fachowego, który od mie
siąca jest u steru władzy, a więc ma już możność 
wytknięcia ogólnych liinji siwego działania. Powinni 
byli oni wskazać, iż to. co usłyszeliśmy w mowie 
prezydenta ministrów, jest bardzo dalekiem  od 
sprawozdania z działalności rządu. A wszakże dla 
powagi młodego państwa jest konieoznem unikanie 
wszelkich pozorów dyletantyzm u w sprawowaniu 
■władzy, która ma przed sobą tak w ielkie do speł
n ienia zadania.

Jeszcze ostrzej krytykuje mowę Paderew 
skiego „Gazeta Polska", k tóra pisze:

Niski poziom posiedzenia wczorajszego Sejm u 
spowodowany został przedewszystkiem przemówie
niem  p. Paderewskiego.

Było ono przeraźliw ie puste i  pełne fraze
sów. P. Paderew ski przedstaw ił się, jako prawy 
człowiek, utalentow any mówca meetingowy, wielki 
artysta  estradow y, ale żaden polityk. Nie czynimy 
przytem zastrzeżeń przeciwko treści, przeciwnie, 
parę  ustępów mowy było udatnych i szlachetnych, 
ale ćóż z tego, kiedy wszystko tonęło we frazesach, 
frazesach bez końca, obliczonych na efekt meetin- 
gowej publiczności, a co, niestety, działało na Sejm.

Podczas mowy prezesa gabinetu co chwil k :lka 
posłowie wstawali i bili brawo — tyle było wiel
kich słów i wykrzykników. Aż nareszcie rozległ się 
na sali okrzyk: „Ależ, na miłość Boską, panowie, 
to n ie  przedstaw ienie, ani nie* koncert 1“

Bardzo niepoważne w rażenie spraw iła mowa 
prezesa rządu i zachowanie się Sejmu. To też ka
żdy, głębiej się zastanawiający widz, wychodził z 
posiedzenia przejęty troską, czy ten Sejm, czy ten 
skład posłów potrafi pracować, czy zdoła dokonać 
czekającego nań wielkiego dzieła, czy też zginie w 
ciągłych demonstracjach, k tóre tak kocha, a do któ
rych to podnieca kierow nik rządu.

Oto zagadnienia pierwszorzędnej wagi dla ca- 
legc kraju.

Natomiast jest pełen zachwytu pod adre
sem p. Paderew skiego pan B. K. w „K urjerze 
Warszawsikim , którem u wldoozuą sprawna 
satysfakcję, że Paderew ski nie gorzej od nie
go potrafi przelewać z pustego w próżne.

Prez. Paderew ski jest wielkim mówcą parla
m entarnym . „Ludziom, przywykłym do obrad rze
czowych nad sprawam i arcycod ziemne mi oraz poli
tykom , upatrującym szczyt treściw ej wytrą wnoś ci 
w trzymaniu się przyziemnem. piękny frazes patrio
tyczny i głęboki akcent uczuciowy mogą się wydać 
pozaparlam entarnem u

Jeżeli wszakże ten frazes i ten akcent ożywiają 
program , w rzeczy samej bardzo konkretny, wtedy 
sta ją  się czynnikiem, podnoszącym dusze i zaplad- 
niającym wolę".

„Gazeta Poranna. 2 grosze" natom iast wo
li zostawić przy sobie swoje wrażenie z pierw
szego występu p. Paderew skiego, tej błyskot
k i — przynęty na listę Nr. 10.

„D ziennik Poranny" — pismo zbliżone do 
uacjoinalistów żydowskich w tein sposób chara
kteryzuje mowę Paderew skiego:

, Miało to być sprawozdanie z działalności przesz
łej, tymczasem Paderew ski daw ał obietnice na
przyszłość, mimo, że mandat swój złożył w ręce 
Sejmu. v

Obietnice prezydenta były mgliste, można'je so- 
le umączyć dowolnie. Wspomniał prezydent o ró

wnouprawnieniu wszystkich obywateli, o sprawach 
mm ej,7.0=01 118 kresach, o zgodnem współżyciu ze
wszystkim i sąsiadami... Jednocześnie wskazywał na 
konieczność obrony p m d  bolszewizmem, o akcji 
czynnej, o konieczności natychmiastowego poboru.
j lzcnj ° " ‘en' e Paderewskiego przerywane było 

złośliwemu uwagami lewicy. Jak się okazało, ku 
zdumieniu Sejmu całego, lewica była lepiej ^ in 
formowana od prezydenta o stanie wypadków w 
Cieszynie, wykorzystała też ten atut, przerywając 
mówcy kilkakrotnie, gdy wspominał o en tencie 'i  
zatargu cieszyńskim.

Mówił jeszcze prezydent o wielu rzeczach. M6-
diugo i... niepolitycznie.
Nad przemówieniem dyskusji n ie  było. Z woli 

przemożnego konw entu sen jorów odbędzie sie 
w  sobotę dopiero.

Minister skarbu mówił sucho, rzeczowo — ink 
Przysłało na finansistę...

Na m arginesie.
Są ludzie, d la  których żadne zawile kwe

st je nie istnieją.
W szelkie problemy natury politycznej, 

społecznej i ekonomicznej rozwiązują z łatwo
ścią, jakiejby im pozazdrościć mogli nietylko 
opatrznościowi mężowie stanu, ale i najzwy
klejsi śmiertelnicy.

Posiadają oni d a r ujmowania spraw  z ta
kiej strony, że problem przestaje być proble
mem, spraw a — spraw ą, zagadnienie — zaga
dnieniem .

Dla nich wszystko jest jasne, wyraźne i 
zrozumiałe.

Do tej kategorji niepospolitych ludzi na
leży mój przyjaciel X.

Kiedy w obecnej chwili, obfitującej w wy
darzenia o historycznej doniosłości, każdy 
dzień staw ia mnie przed zagadkami, d la  roz
wiązania których darem nie mózg wysilam, 
udaję się do mojego przyjaciela, który najza
wilszy węzeł gordyjski ostrzem swojej logiki 
m om entalnie rozcina.

Nie mogłem po jąć , czemu poznańska Na
czelna Rada Ludowa, oraz stojący na jej czele 
pp. Seyda i Korfanty wciąż mówią i piszą o 
zjednoczeniu wszystkich dzielnic Polski, a nic 
w tym k ierunku nie robią, by raz  wreszcie o- 
balić słupy graniczne, dzielące zabór pruski 
od reszty ziem polskich.

— To bardzo proste, wyjaśnił mi X., nie 
obalą słupów granicznych z obawy, by n ie  po
sądzono ich o bolszewizm.

Tak proste, a  jednak minie to nie przy
szło na myśl.

Zachodziłem w głowę, oo skłoniło stron
nictwo narodowo - demokratyczne, k tóre od 
lat swój monopolowy handel patrjotyzraem 
(„do wypicia na miejscu i na wynos") prowa
dziło pod firm ą „Endecji", do zmiany firmy 
na „Enludecję"?

Mój przyjaciel z pobłażliwością d la  mej 
ignorancji wytłumaczył mi, iż w pewnych sfe- 1 
rach kupieckich tego rodzaju nagła zmiana 
firmy praktykuje się, szczególnie w przede
dniu  bankructwa.

Co praw da kupcem nigdy n ie  byłem, ale 
o tem  coś słyszałem.

Wreszcie poprosiłem mego przyjaciela o 
w yjaśnienie mi, dlaczego pomimo przyjazdu 
Paderewskiego i zmiany gabinetu Moraezew- 
skiego na gabinet fachowy, pomimo zwycię
stw a ,dziesią tk i", pomimo zapowiedzianych 
transportów  żywności z Ameryki i t. d. i t. d., 
dlaczego kamienicsniey, sklepikarze i t. p. 
paskarze w dalszym ciągu d rą  z nas skórę? 
Dlaczego ceny są w dalszym ciągu wygórowa
ne, ja‘k były za najlepszych czasów wojny? 
Dlaczego nic nie spada?

— Jafcto nie spada, obruszył się  na mnie 
X. Jeszcze nie zdążył Paderew ski wjechać j 
w mury Warszawy, a już niektóre rzeczy za
częły spadać.

— Naprzykład?
— Balkony — odrzecze mój przyjaciel.

Roman Boski.

Teror Czecliow.
Kraków, 21 lutego.

(P. A. T.). Komisja rządząca ogłasza: 
Tenor czeski na Śląsku wzrasta coraz bar
dziej. Ulice Cieszyna obstawili Czesi woj
skiem, które nikogo do m iasta nie wpuszcza, 
ani nie wypuszcza. Członkowie Rady Naro
dowej cieszyńskiej, którzy z polecenia rządu 
warszawskiego udali się do Cieszyna, aby 
brać udiział w pracach misji ententy, są pil
nie strzeżeni i n ie  wolno im opuszczać miasta. 
Czesi, wyłapują tych uchodźców, którzy wró
cili do Cieszyna i in ternują ich. W  Domu Na
rodowym siedzi kilkudziesięciu Polaków, któ
rych Czesi poza bram y nie wypuszczają. Gdy 
poseł Reger prosił o żelazne listy dla uchodź
ców polskich. Narodni Wybór odmówił wyda
nia  ich, oświadczając, że są to zbrodniasze i że 
d la  takich ludzi nie można mieć żadnych 
względów. Czesi nie wydają też przepustek.

Jeżeli kto chce otrzymać przepustkę, musi się 
zwracać do osławionego renegata Kożdonia.

Donoszą, że Czesi grom adzą wojska i  u- 
mnoniają swój front. Misja ententy wyjechała 
dzisiaj do Bielska, aby zbadać stosunki.

W arszawa, 21 lutego. 
(P. A. T.). R ada Narodowa ks. Cieszyń

skiego wysłała do W arszawy następujący te 
legram , odczytamy na wcaocajszem posiedze
niu  Sejmu przez m arszałka:

Czesi n ie chcą ustąpić z Cieszyna, spro
wadzają owe transporty wojsk, szczególniej 
artylerję. Nastąpiły nowe aresztow ania. Po
stawne, ks. Londzim są wobec czeskich wykro
czeń bezsilni. Dobrzeby było spraw ę Śląską 
przenieść na teren  Sejmu. Rada Narodo-wa 
urzęduje w Bielsku.

Za Radę Narodową ks. Cieszyńskiego 
Bobek.

Wiellii w i e c l i c o w i  w t e p i
Wiec w Tarnobrzegu, na  k tóry  przybyło 

około 10 tysięcy chłopów dnia 19 lutego r. b., 
zwołany przez posłów Dąbala, K rem pę, Sudo
ła i Marchuta uchwalił wyrazy czci i hołdu Na
czelnikowi Państwa, J. P ił udskiem u i zwrócił 
się z prośbą telegraficznie, by na stanow isku 
Naczelnika Państw a pozostał, gdyż w tem lud 
widzi rękojm ię uzyskania swych praw  i szczę
ście zagrożonej Ojczyzny. W iec zwrócił się 
również z prośbą do Naczelnika Państw a oraz 
do prezesa m inistrów Paderew skiego, by

wzięli lud pow iatu Tarnobrzeg w obronę przed
i gwałtam i, jakich się dopuszczają władze hra

biego Lasockiego, upadłego kandydata, na 
spokojnej ludności, w szczególności domagając 
się zniesienia Kom. Rządz, oraz r 'ychmiasto- 
wego usunięcia kom isarza Łąckiego, kap. żan
darmów Borowca i por. W icherk.., oraz wy- 
zi tas enla um yślnej k  visji W arszawy ce
lem zbadania mordów i gwałtów, dokonywa
nych w tym powiecie.

M i a  i i i !  [

Er mika sejmowa.
(WBK.). Poseł ludowy Jakób Bojko udaje się 

na Podlasie, aby. jak powiada, zetknąć się z tym 
| dzielnym ludem, który tyle poniósł mąk w obronie 
i polskości i wióry.

(WBK.). W kołach Zjednoczenia Stronnictw 
Ludowych zapewniają, że klub ludowców (pia
sto  wych) wystąpi niebawem z wnioskiem o 
rozipancetowainiie wielkich obszarów ziemskich.

Lublin, 21 lutego.
(P. A. T.). „Ziemia lubelska" donosi: Przer

wana na czas jakiś komunikacja kolejowa mię
dzy Chełmem a  Kowlem dla  osób cywilnych, 
zastała przy wrócona).

Strajk w Zaoiiiiia f la ir s is i ltu .
B e rlin , 20 lu tego .

(WBK.). W Zagłębiu Nadreńsikim szerzy 
się strajk  generalny, który znalazł poparcie 
spanŁaikowców. M. im. strajkują wsizystkde szy
by węglowe firmy Kruppa. W Dusseldorfie, 
gdzie bezrobocie jest powiszechneimi, wojsko 
spairtakowców okopało się i podjęło regularną 
walkę.

Hamburg, 20 lutego.

(WBK.). Strajkujący wystąpili przeciw bawią
cym w Hamburgu oficerom amerykańskim, od któ
rych iadąją bezzwłocznego dostarczenia żywności.

Mm eaiijów wśifiJ Siiliśw.
Kraków, 20 lutego.

(WBK). W korespondencji z Nowego Sącza 
donosi „Nowa Reforma", że w łonie „władz" sta- 
roruskich  na Łemkowszczyźnie odbywa się obec
nie ciekawy proces. „Ruskie rady gm inne", wi
dząc bezcelowość dotychczasowej polityki, porozwńą- 
zywały się w szeregu gm in w pow iatach: nowosą
deckim, krybowskini i gorlickimi. Rusiod złorzeczą 
prowodyrom i potracili do nich zaufanie. W n ie 
których gminach naw iązują już kontakt z ludnością 
polską i pomału zaczynają się poddawać zarządze
niom adm inistracyjnym  władz polskich. Proces ten 
doprow adził do tego, że przed tygodniem rozwią
zała się  „Ruska Rada narodow a powiatowa" w po
wiecie nowosądeckim, oświadczając, iż dalsze jej 
istnienie jest bezcelowe i  że dotychczasową polity
kę należy zmienić.

Jeden  z wodzirejów rusk i po stron ie  galicyj
skiej, dr. Jarosław  Kaczmarczyk z Binczarowej w 
powiecie grybowskJm, wywierający poważny wpływ 
na Rusinów*, naw iązuje kontakt z Polakami, szcze
gólnie wybitniejszymi politykam i z rozmaitych o- 
bozów, proponując co do „Lemkowsziczyzny" rozwią
zanie kwestjii przy obopólnem polsko-ruskiem  poro
zu m ien ia

Tclcflramy.
laika z l ic in

Kraków, 21 lutego.
p • ^  T->* ^  kom isji rządzącej komuni-

ują: Z inicjatywy krajowego urzędu konlrol- 
. nego odbyła się w Chrzanowie konferencja 
: komisji dla walki z lichwą z przedstawicie

lam i władz wojskowych i cywilnych, celem 
j oomy^ienia środków dalszej walki z przem yt- 
t nic wem, k tóre  w powiecie chrzanowskim roz

rosło się na 23 kilom etry długim  froncie prze
mytniczym przez Przem&zę do Niemiec. Usta- 
łono sposoby dalszego postępowania.

i Hifliilsia m\i gkesniczia.
Kraków, 21 lu tego

(P. A. T.). Dzienniki donoszą, że angiel
ska nnĄia ękocomilozna, k tóra 19 b. m. bawiła 
w Krakowie w przejeździć do W arszawy pod 
przęwoduiiictw ern p. Park  era Szwabe. (P. Szwa
be jest zastępcą chorego majora Alpona, który 
z powodu choroby pozostał w Zurychu) przyby
ła do Polski na czas dłuższy, p ra w d o p o d o b n ie  
na 4 tygodnie. Misja ta ma zbadać gruntownie 
nasze stosunki ekonom ezine. Z Warszawy przy
będzie ta misja później do Krakowa, gdzie 
chce konferować z fachowcami.

t a i l i  SMiaMiTzf!.
Poznań, 19 lutego.

(WBK.). Pod pozorem scukabia ukrytej broni 
urządza „Heimatschutz" w Prusach Królewskich  
częste rew izje, podczas których, broni zazwyczaj 
nie znajdując, zabiera artykuły spożywcze, jak to 
miało miejsce w Czersku u ks. Sella, w Brzezinach 
u gospodarza Chinka i w innych miejscowościach.

I riclu fM
Pod pręgierz opinji robotniczej!

W dniu 7 lutego, dniu potężnego protestu ca’ej 
klasy robotniczej w W arszawie przeciw ugodzie bur- 
żuEizyjnej, kiiiku towarzyszy weszło do fabryki Ma- 
chlejda (Chłodna 45), aby powstrzymać tam pracę. 
Widząc to kasjer fabryki, p. A. Gałęaki, odezwał się 
w  te słow a: „robotnicy, nie słuchajcie tych socjałów, 
żydowskich Wojtków, sk... synów" i t. p. Robotnicy, 
obrażeni do żywego, niie pozwolą aby ubliżano iun w 
ten sposób, i jeżeli kasjer nie odwala obelg przy
najm niej wobec robotników tej fabryki, poszukają 
sobie na nim właściwej satysfakcji. Do czasu dzban 
wodę n o si!

Zarządy Związków zawodowych: Metalowego, 
Drzewnego, Garbarzy, Kapeluszników, Dozorców do
mowych, Kelnerów, Fryzjerów, Krawców, Malarzy, 
Grawerów, złoto. i jubilerów, Hotelarzy, Niefacho
wych, W ęglarzy, W ędliniarzy, Cukierników, Kucha
rzy, Woźnych państwowych, Pracowników więzien
nych, Drukarzy, Litografów, Młynarzy, proszone są 
o przybycie w pefoiym swym składzie na  konferen
cję w poniedzideft, dn ia  24 b. m. o g ada  7 wiecz., 
do lokalu Rady Zw. za-w. (ul. Chłodna nr. 10) dla 
osfciecanego porozum ienia się w spraw ie konferen
cji cgólno-zawcdowej z b. Kongresówki.

Sekretarz Kom. Centr. Zw. Zawód.

Strajk giserów trw a.
Popierając swoich towarzyszy strajkujących, 

giserzy z odlew ni czynnych złożyli następująco 
składki: I. 148 mik., II. 580 mk., III. 594 m l:, 
IV. 730 mk. 50 fen., V. 756 mk. Razem 2808 mk.
50 fen. — do soboty dn ia  13-go b. m.

Uwaga. Zarządy Związków!
Dziś na ku rsie  dla Zarządów 2 wykłady od 

godz 6.45 — ekonom ja i praw o przemysłowe.
N astępne wykłady odbędą się w sobotę, wto

rek , środę i ostatni w piątek.
Rada Związków zawiadam ia, że słuchaczom, 

nieuczęszczającym do końca, n ie  będzie mogła wy
dać skryptów  z całego kursu .

Klub robotniczy, Leszno 53.
W niedzielę 23 b. m. o g. 6-ej wieczorem w 

lokalu klubu odbędzie się koncert-wieczorniea. 
Bilety wejściowe po 1 marce — dla członków klu
bu  po 50 fen.

Baczność! Towarzysze 1 Towarzyszki z Pragi!
W piątek dnia 21.11 r. b. o g. 6 wiecz. odbę

dzie się w ielki wiec przedw yborczy: Białostocka 
nr. Id.

Dzielnica Śródmiejska.

Dnia 21 b. m. w piątek, o godz. 7 i pól wieca. 
zbiórka członków dzielnicy. Prosimy o punktualne 
przybycie.

Z Rady Miejskiej.
(Posiedzenie w dn. 20 lutego 1919 r.).

Wczorajszemu plenarnem u posiedzeniu Rady 
m iejskiej przwodniczył w iceprezes Rady miejskiej 
A rtu r Śliwiński, Radnych zebrało się niew iele: za
ledw ie 46. Wogóle zainteresow anie tem posiedze
niem  było słabe, a dyskusja była prowadzona chao
tycznie i bezplanowo. Przedm iotem  obrad Rady 
były w nioski Magistratu, dotyczące przew ażnie 
kredytów  dodatkowych, a mianowicie: 1) Zatwier
dzenie kredytu dodatkowego w sumie 3.000.000 mk. 
na wypłatę jednorazowej zapomogi (grudniowej) 
pracownikom miejskim, 2) zatw ierdzenie kred. dod. 
w sum ie 45.440 mk. na um undurow anie straży ognio
wej, 3) przyznano kredyty  dodatkow e na prow adze
n ie  opery przez miasto oraz na dokończenie inwen
taryzacji m ajątku teatralnego, 4) przyznano kredyt
15.000 mk. na rem ont szpitala żydowskiego oraz
8.000 mk. na pokrycie dachów w szpitalu na Pradze 
przy ul. Brzeskiej, jak  rów nież 4.776 mk. na uregu
low anie rachunków  za reperację dachów szpitala 
wolskiego, na rem ont i  konserwację urządzeń m e
chanicznych w szpitealu żydowskim przyznano
12.000 mk. Na urządzenie szpitala dla rannych przy 
ul. Nowowiejskiej n r. 27 przyznano 985.000 mk. 
Nadto upoważniono M agistrat do w ydatkow ania
43.000 mk. na  napraw ę bruków przy ul. G rójeckiej 
i Kościelnej. Zatwierdzono wnioski M agistratu oo 
do nowej taryfy opłat w rzeźniach i  na targowi
skach miejskich oraz podwyższenia podatku od ga
zu i elektryczności. Następnie Rada m iejska przy
stąpiła do spraw  niezałatw innych na  posiedzeniu 
w dn. 18 b. m. W myśl w niosku referow anego przez 
r. Tarczyńskiego, zatw ierdzono przem ianow anie 
200 ulic oraz przyw rócenie ul. Czystej dawnego jej 
m iana: ulicy Ossolińskich. Spraw y adm inistracji 
tram w ajow ej, m ieszkaniową, poddaszy i su teren  — 
przekazano do decyzji następnej Radzie m iejskiej.

W sobotę odbędzie się ostatnio posiedzenie ple
narne s kadencji obecnej.
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Kronika.
Ministcrjnia przemysłu i handlu wydało nastę

pujące rozporządzenie w przedmiocie zgłoszenia 
zbiorników na produkty naftowe etc.:

Art. 1. Wszystkie, znajdujące się na terenach 
byłego Królestwa Polskiego zbiorniki na produk
ty naftowe, wraz ze związanymi z nimi instalacja
mi, oraz cysterny wagonowe, które na mocy de
kretu  z dnia 7 lutego 1919 r. mogą być zasekwe- 
strowane przez Ministerjum przemysłu i handlu, 
winny być przez właścicieli, ich pełnomocników 
lub zarządców zgłoszone w Wydziale materjałów 
pędnych Ministerjum przemysłu i  handlu (Sena
torska nr. 42 w Warszawie) do dnia 1-go marca 
1919 r.

Art. 2. Niezastosowanie się do powyższgo roz
porządzenia pociągnie za sobą karę z mocy art. 138 
bod. kar.

Ministerjum poczt i telegrafów zawiadamia: 
Według ogłoszeń, umieszczonych w wielu dzienni
kach warszawskich, podejmują się niektóre biura 
prywatne wysyłania za granicę, a nawet do Galicji 
wschodniej, Śląska i Poznania listów prywatnych. 
Wobec tego zwraca się uwagę, że wysyłanie wszel
kich przesyłek poza pocztą państwową jest prze
stępstwem skarbowem, za co winnych musiałoby się 
pociągnąć do odpowiedzialności. (Art. 1 dekretu Ra
dy ministrów z 1-go lutego 1919 r.).

Uwzględniając jednak przykre położenie oby
wateli polskich, nie mogących porozumieć się z za
granicą, pozwala ministerjum poczt i telegrafów" 
wyjątkowo na wysyłkę listów przez biura prywatne 
de tych krajów, z btóremi niema dotąd połączenia 
pocztowego, ale tylko aż do czasu przywrócenia tych 
połączeń. Listy takie muszą być jednak oddane po
przednio do cenzury zagranicznej i opłacone według 
taryfy pocztowej dla ruchu wewnętrznego.

Bliższych informacyj udzieli 10-ty Wydział (ad
ministracyjny) poczty, Warszawa 1, plac Warecki 
nr. 8, 1-sze piętro.

Z Koła architektów. W piątek, dnia 21 b. m. o 
godz. 7-ej wieczorem odbędzie się tygodniowe ze
branie członków Koła. »

Na porządku dziennym o godz. 7 i pół Teferat 
profesora Politechniki Lwowskiej, architekta Ad. 
Szyszko-Bohusza na temat „Rekonstrukcja i przysz
łość Wawelu".

0  światło dla Mokotowa. Wskutek utyskiwań 
w  prasie na pnzerwy w oświetleniu Mokotowa in
spekcja elektryczna miejska wyjaśnia:

*,W dniu 21 lutego r. b. w elektrowni moko
towskiej uruchomiono silnik Diesel a o mocy 150 
km. Od powyższej daty wszyscy abonenci otrzy
mywali prawidłową energię elektryczną w dzień i 
w nocy. Wyjątek stanowiły dwa dni (81 ub. m. i 1 
b. m.), gdy ze względu na remont silnika Diesla i 
lokomobili byt ro rozporządzenia tylko silnik ga
zowy o mocy 35 km. Nie mógł on podołać zadaniu i 
obsługiwał tylko instytucje najpilniej potrzebujące 
św iatła: koszary wojsk polskich i dworzec kolejki 
grójeckiej, oraz najbliższe domy. ,/  te  dwa dni uli- 
oe były oświetlone dopiero od późnego wieczora. 
Obecnie siilniik Diesla o mocy 150 km. działa pra
w ie zupełnie prawidłowo, Ickomotoiła 120-to kon
na jest naprawiona, a  za kEka dni będzie urucho
miony drugi silnik Diesla o mocy 250 km. i we
dług wszelkiego prawdopodobieństwa przerwy w 
oświetlaniu Mokotowa nie nastąpią'*.

(!) Co się stało z instytutem agronomicznym w 
Marymoneie? Oto w gmachu b. instytutu agrono
micznego w Marymoneie mieści się obecnie miejski 
przytułek dla żebraków. Wskazanom jest natomiast, 
by gmach ten, nie posiadający banalizacji, ani do
brego oświetlenia, zajęła jakaś uczelnia. A brak 
Kikoły dla okolicznych przedmieść i  wsi daje się 
tom odczuwać bardzo. Mamy nadzieję, że miejska 
komisja szkolna co rychlej energicznie zajmie się 
tą  sprawą.

(m) Grodzisk dla Lwowa. W niedzielę, dnia 23 
b. m. odbędzie się w Grodzisku pod Warszawą, z 
ramienia tamtejsizej rady miejskiej, kwesta uliczna 
połączona ze sprzedażą znaczka. Tegoż dnia grono 
miejscowych artystów-amatorów urządza wieczór ar- 
tystyczno-m uzykaln o-wokalny.

Całkowity dochód ze znaczka i wieczoru prze
inaczony na mieszkańców miasta Lwowa.

Hurtowa sprzedać mięsa. Dotychczas hurto
wa sprzedaż mięsa odbywała siię w bazarze Ulri
cha nad ranem, w godzinach od 4-ej do 7-ej rano. 
Obecnie wskutek trudności z przepustkami noene- 
mi, rzeżniey-hurtowniey na specjalnem zabraniu 
postanowili od dzisiaj odbywać sprzedaż hurtową 
zamiast rano, od godz. 3 do 8-ej wieczorem. Sprze
daż ta, jak już wamiankowaliśmy, ma być niezadłu
go przeniesiona do hall targowych na Koszykowej.

Pomyłka żandarmerii. Organ „Buudu" donosi, 
te  w tych dniach wezwano do żandarmerji zarząd 
Związku zawodowego „branży papierowej" i człon
ków tego zarządu wypytywano, jakie nadużycia po
pełniają pracownicy względem właścicieli. W roz
mowie okazało się, że żandarmerja sądziła, że to 
jest związek właścicieli ,tymczasem jest to związek 
walczących z nimi pracowników".

(m) Pogrzeb lotnika. Wczoraj w południe z gór
nego kościoła Zbawiciela odbył się pogrzeb porucz
nika, Ludwika Pomian-Srzednickiego, ucznia woj
skowej szkoły lotniczej, zmarłego w 29 roku życia 
wskutek nieszczęśliwego wypadku z samolotem.

Szczegóły tragicznego wypadku — następujące: 
Dnia 16 b. m. porucznik Pomian-Srzednaeki opadł z 
samolotem pod Skierniewicami. Chcąc następnie u- 
dać się w dabzą podróż do Warszawy, Pomian- 
Srzednicki puszczał w ruch śmigła samolotu. Z nie
wiadomej przyczyny śmigła uderzyły totnika w- gło
wę z taką silą, że pękł kask i Srzednicki został 
śmiertelnie zraniony, przyczem pękła mu podstawa 
czaszki. Po upływie godziny lotnik życie zakończył.
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Podpułkownik Sir Tallents, kierownik angiel
skiej misji żywnościowej, zwiedził dnia 15 b. m. 
biura Sekcji emigracji i  pośrednictwa pracy i pań
stwowego urzędu pośrednictwa pracy i opieki nad 
wychodźcami w Warszawie.

Szef sekcji p. Józef Okołowiez, oraz kierowni
cy poszczególnych referatów udzielali gościowi 
szczegółowych informacyj o stanie polskiego rynku 
pracy i  organizacji opieki nad bezrobotnymi.

W sprawie informacji „Sprawy robotniczej'1.
Wydział prasowy Ministerjum spraw wewnętn> 
nych podoje do wiadomości, co następuje:

W gazecie „Sprawa Robotnicza" z dnia 16 b. 
m., w artykule „Ustawa wyborcza do Rad miej
skich krzywdzi polski lud roboczy" zawiera się 
twierdzenie, „że ustawa wyborcza do Rad miejskich 
wymaga, aby wyborca mieszkał w’ jednem miejscu 
przynajmniej sześć miesięcy", wobec czego robot 
nicy, powracający obecnie do miast polskich, nie 
mogą jakoby glosować do Rady miejskiej.

Twierdzenie to jest błędne, gdyż w art. 2-im 
dekretu o wyborach do Rad miejskich na terenie 
b. Królestwa Kongresowego z dnia 13 grudnia 1918 
r. zastrzeżono wyraźnie: „W razach nieobecności
przymusowej, lub spowodowanej emigracją dia ce
lów zarobkowych, warunkami dostatecznemi posia
dania czynnego prawa wyborczego co do zamiesz
kania będą: 1) zamieszkanie w mieście w chwili 
ogłoszenia wyborów, 2) sześciomiesięczne przed e- 
migracją stało zamieszkiwanie w danem mieście.

To zastrzeżenie zrobiono właśnie w interesie 
powracającego obecnie ludu roboczego, zwalniając 
go od warunku niezbędnego dla innych kałegoryj 
ludności miejskiej.

Podatek od biletów na widowiska. Wydział 
prasowy M. S. W. komunikuje, że Ministerjum 
spraw wewnętrznych zatwierdziło uchwałę RaJy 
miejskiej m. st. Warszawy z dnia 22 styczna r. b. 
w sprawie zmiany paragrafu 4-go Ustawy o podat
ku od biletów na widowiska i zabawy publiczne, 
który odtąd brzmieć będzie, jak następuje:

Podatek wynosi 1) 10% od każdego biletu 
do teatru, na koncerty, widowiska wyższej warto
ści artystycznej i na przedstawienia kinematogra
ficzne, urządzane przez Zarządy szkól, instytucje 
opiekujące się młodzieżą, oraz przez Towarzystwa 
dobroczynności; 2) 30 % od każdego biletu wejścia 
do teatrów „Varietś", kinematografów i na wszel
kie inne widowiska kinematograficzne. 0  zakwali
fikowaniu do rzędu widowisk, opłacających niższą 
stawkę podatkową w każdym wypadku decyduje 
magistrat.

Pod oplotą za wejścia należy rozumieć ogólną 
wysokość pobranej od widza opłaty, łącznie z po
datkami.

Uniwersytet ludowy (Oboźna 4). Przypomina
my, iż w sobotę dn. 1-go marca odbędzie się walnę 
zebranie członków Uniwersytetu ludowego. Począ
tek zebrania o g. 8-ej w-iecz.

(m) Latarnie gazowe. Przez dłuższy czas na wie
lu ulicach z oświetleniem gazowem, latarnie były 
urządzone w ten sposób, że posiadały pod palnikiem 
zegar, nakręcany oo pewien czas przez latarnika. 
Według tego zegara latarnie same zapalały się z na
staniem zmroku i gasły o świcie. Obecnie z niewia
domej przyczyny zegary te zostały usunięte i latar
ni® są zapalane i  gaszone przez specjalnego latar
nika

(m) Uprzątanie śniegu. Dopiero przed kilku 
dniami po ra® pierwszy w tej zimie uruchomiony 
został tabor miejski do uprzątania śniegu z ulic i 
pleców miasta. Z tego powodu otwarto po raz pierw
szy w tym celu specjalne kanały, gdzie wrzucano 
śnieg, który specjataemi rurami spływa do Wisły.

Na ulicach zbyt oddalonych od tych kanałów, 
a gdzie kursują tramwaje, uprzątaniem śniegu zajął 
się tabor tramwajów miejskich. Po północy wyru
szają przyczeipiotne do elektrowozów wagony towa
rowe, na które składają śnieg, poczem wywożą go 
na glinianki w pobliżu placu Prezesa za dawną ro
gatką Wolską.

Zapis. Sędzia 5 wydziału cywilnego sądu okrę
gowego p. Szuch ogłosił testament, którego mccą 
zmarła przed kilku dniami w Warszawie obywatel
ka, Anastazja Rutkowska zapisała na rzecz pierw
szej szwalni warszawskiego Towarzystwa dobro
czynności rb. 2.000.

Czytelnia w Związku inwalidów. W dniu 15 
lutego r. b. przy Centralnym Związku Inwalidów 
wojennych Rzeczypospolitej Polskiej, Żelazna nr. 
68, dzięki ofiarności pp. redaktorów pism warszaw
skich została otwarta czytelnia tamże i herbaciarnia 
dla ezlonków Związku, otwarta od godz. 9-ej rano 
do 8-ej wlecz, w niedziele i  święta od 3-ej pp. do 
9-ej wiecz. .

Przepisy « ogłoszeniach. W myśl § 10 przepi
sów o ogłoszeniach, uchwalonych przez magistrat 
i zatwierdzonych przez Radę miejską w dn. 31-ym 
Iipca 1917 r. napisy na wszystkich urządzeniach re
klamowych powinny bezwarunkowo posiadać tekst 
polski jako główny. Ponieważ dotychczas wiele 
sklepów posiada szyldy i napisy reklamowe bez 
tekstu polski ego, Naczelnik policji polecił pp. komi
sarzom niezwłocznie zarządzić, aby na tego rodzaju 
szyldach i napisach został umieszczony na pierw- 
szem miejscu tekst polski. W razie niezastosowar 
nia się właścicieli sklepów do powyższego rozpo
rządzenia w ciągu 2 tygodni, sporządzane będą w 
każdym poszczególnym wypadiku protokoły i kiero
wane do Sekcji I poć. bom. Również wszystkie ist
niejące jeszcze napisy reklamowe w języku niemiec
kim winny być w tym terminie usunięte.

Archiwum praey. Przy ministerjum pracy 5 o- 
pieki społecznej twarzy się „Archiwum pracy'*. Za
daniem archiwum będzie gromadzenie wszelkich 
materjałów’, dotyczących kwestii społecznej w Pol
sce i zagranicą, jaik up. roczników pism, ustaw, 
sprawozdań, projektów, wycinków z gazet i t  p. 
Zbiory archiwum będą dostępne nietylko dla pra-
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cowniików ministerjum, lecz również dla prywatnych 
działaczy społecznych i pracowników’ naukowych. 
Mimfeterjum pracy uprasza instytucje komunalne, 
Grzeszenie pracodawców, towarzystwa rolnicze, 
związki zawodowe i t  p. instytucje, oraz osoby 
prywatne, o nadsyłanie odnośnych materjałów z 
dziedziny kwestji robotniczej, mieszkaniowej, emi
gracyjnej, ruchu spółdzielczego, dobroczynności pu- 
blfcsnej i t. p. Na żądanie instytucyj społecznych 
Archiwum będzie zestawiało bibljografję z poszcze
gólnych dziedzin kwestji społecznej. Adres dla zgło
szeń: Rysia 1, Wydział prasowo-biibljoieczny.

Warsztaty pracy dla bezrobotnych. Warszawski 
Komitet niesienia pomocy bezrobotnym przystąpił 
do otwarcia toreibteairoi. Maksymalny kredyt nie bę
dzie przekraczał 20.000 mk., zajętych będzie około 
80 robotnic. Przewiduje się również otwarcie pan
toflami i szwalni. «t

Wyłoniło się na dalszą metę wiele innych pro
jektów, dotyczących uruchomienia mniejszych war
sztatów pracy, jako to szwalni dla wojaka, pralni 
i t. p.

„Gorliwi pracownicy". Na ogólnern zebraniu 
pracowników drukarskich przy gazetach zapadła 
uchwala o świętowaniu w dni niedzielne i rozpo
czynanie pracy po święcie o g. 7 rano. Wydawcy 
musieli zgodzić się na zaprzestanie wydawania ra
no swoich gazet. Ale, jak zwykle, znajdują się lu
dzie, którzy nie stosują się do uchwał, czy to przez 
chciwość zarobku, czy też z tchórzostwa przed swym 
„chlebodawcą" i w niedzielę pracują. Taki system 
panuje właśnie w drukarni p. Piekamiaka przy ul. 
Okólnik, znanego podczas strajku 7-tygodniowego 
drukarzy, że chcąc złamać solidarność strajkujących, 
przy wychodzącym „Dzienniku wspólnym", składał 
na masz;,race. Pracownicy tej drukarni czynią za je
go przykładem to samo, składając żydowsko-bur- 
żuazyjne pismo. Również jeden z drukarzy, współ
właściciel drukarni „Współczesnej", p. Wacław 
Gout, począł wydawać gazetę w poniedziałek, sam 
ją składając w niedzielę w nocy. Tak więc, dla 
marnych kilkudziesięciu marek ludzie pozbawiają 
się odpoczynku świątecznego, krzywdząc tych, któ
rzy doszli do przekonania, że należy walczyć o pra
wa człowiecze i  chcą odpoczynku w święta.

Zaginął. Juljusz Waeejnert, lat 18, zam. Kra
kowskie Przedmieście 6, wyszedł z domu dn. 20 
b. m. i dotąd nie powrócił. Szatyn, średniego wzro
stu, oczy niebieskie, twairz okrągła, nos zadarty. 
Ubrany w kurtkę, przerobioną z rosyjskiego szy
nela wojskowego, czapkę angielską, szarą.

Zaginął. Hejmel Znamierowski, kupiec leśny, 
lat 50, przybyły w dniu 18-ym b. m. do Warszawy 
do ojca swego, Dzika 40. Wyszedł z domu i więcej 
ni© wrócifl. Znamierowski miał przy sobie większą 
sumę pieniędzy.

Napad bandycki. Wczoraj o godz. 9-ej m. 30 wie
czorem, kilku uzbrojonych bandytów dokonało na
padu na mieszkanie Chaima Frenkla przy ul. Gór
nej 11 i zrabowali 1,350 m k, oraz 47 rb. Podczas 
ucieczki bandyci dali szereg strzałów, na odgłos 
których nadbiegli fumkcjomarjusze policji Jednego 
z bandytów Waoloiwa Kociszewskiego zdołano za
trzymać i rozbroić, wspólnicy zaś jego umknęli w 
kierunku ui. Książęcej.

Tajna gorzelnia. Funfccjomairjusz policji krymi
nalnej 14-go knitearjatu wykrył nieczynną potajem
ną gorzelnią w domu nr. 37 przy uL Targowej, na
leżącą do Józefa Wojciechowskiego. Lokal opieczę
towano.

— Funkcjonaijusze V-go komisariat u wykryli 
w domu nr. 32 przy ul. Dzikiej potajemną gorzel
nię w pełnym biegu. Gorzelnię opieczętowano.

Skon. Nocy ubiegłej w przytułku noclegowym 
p rz y  ul. Dzikiej 62, zmairł nagle mężczyzna, lat 
okol© 50. przy klórym znaleziono paszport rosyjski 
na imię Mateusza Nasiłowskiego, urodzonego we wsi 
Niwiska, po w. Siedleckiego. Zwłoki zabezpieczono 
na miejscu.

Krwotok. Onegdaj o godz. 6-ej więc®, na ul. 
Targowej przechodząca Karolina Pazia, zamieszka
ła  Kaweuczyńska 8, dostała silnego krwotok u. Wez
wany lekarz Pogotowia odwiózł ją do zakładu po
łożniczego.

(m) Przezorny milicjant. Gdy do kantoru ban
kowego Goldfcerga (Nalewki nr. 33) wszedł wczoraj 
milicjant 2-go komisarjatu Adolf Puchalski, zauwa
żył on podejrzanego jegomościa, który trzymaną w 
ręku obligację państwową na 3 tysiące marek usiło
wał schować.

Zaintrygowany tem milicjant przystąpił do 
wstydliwego interesanta i zapytał go, skąd wziął ob
ligację. a że zapytanie pozostało bez odpowiedzi,, 
więc milicjant aresztował nieznajomego.

To drodze aresztowany podał, że się nazywa 
Jan Raszewski (ul. Czysta) i przyznał się, że pracu
jąc w litografji Wierzbickiego przy ulicy Chmielnej 
nr. 61 skradł tam dwie obligacje państwowe, łącznej 
•wartości 6 tysięcy marek.

Próbował też uzyskać wolność za co milicjanto
wi Puchalskiemu ofiarowywał 1.000 marek.

W komisarjaci© okazało się, że Raszewski po
siada jeszcze jeden paszport na nazwisko Donickie- 
go-Żołądka.

Po spisaniu prolokulu Raszewskiego odprowa
dzono do więzienia.

(m) Zaginiona. 42-leitnia Chaja Wegmamiowa, 
wyszła z domu przy ul. Gęsiej 29, dnia 18 b. m. 
i więcej nie wróciła. Rysopis: blondynka, ubrana 
w żakiet czarny, kamasze podarte, chorowita.

(m) Nagły zgon. Przy ul. Wspólnej 12 zmarł na
głe w mieszkaniu swojem kolejarz, 65-lełni Jan Pa- 
przycki. Zmarły nie posiada rodziny lub krewnych. 
Powostaiwid on 1,500 rb. i 612 marek gotówką, oraz 
pościel, ubranie i bieliznę.

(m) Ujęcie 8 bandytów. Młodsi przodownicy 14 
komisarjatu: Wierzbicki i Jutrzenko wraz z poste
runkowymi ujęli 8-u znanych opryszków, którzy są 
mocno podejrzani o współudział w napadzie na 
szosie Petersburskiej na platformę z drożdżami z
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fabryki drcżdżowo-gorzelinireej braci Szpilfogeł i  
M. Szereszewski p. f. „Henryków" w Dąbrówce War
szawskiej.

Są to: Bronisław Auguściński, Stanisław Anfcl- 
kowski, Jan Pestek, Józef Dychacki, Mieczysław 
Bartoszewicz, Feliks Michalak, Zygmunt Kamiński i 
Ignacy Pacuszka. Opryszków tych odprowadzono do 
policji kryminalnej.

(m) Porzucone przez matkę. Wczoraj wieczorem 
znaleziono na dworcu kolei Brzeskiej dwie dziew
czynki: 6-letoiią Olgę i 8-lelnią Manię. Zeznamy cne, 
że pozostawiła ich na dworcu matka, Anna (nazwi
ska nie wiedzą). Dziewczynki pochodzą z guo. v/o- 
logodzkiej. Odprowadzono je do „Pogotowia ma 
dzieci" w Alei 3-go Maja 12.

(m) Samobójstwo. 24-letnia Jadwiga Borzymów- 
na, hafciarka, przybyła ze wsi Grabowa, która w u- 
biegiym tygodniu otruła się pastylkami subiimato- 
wemi w parku Ujazdowskim, zmarła wczoraj w 
szpitalu św. Rocha,

(m) Aresztowanie handlarzy biletami kolcjo- 
wcnii. Funk."jonarjusze polskiej policji kryminalnej 
aresztowali na dworcach kolejowych Chaima Geld- 
fejna, Borucha Wulfa i Pinkusa Bcmiała —• wszyst
kich oskarżanych o uprawianie handlu biletami ko
lejowymi.

(m) Aresztowanie paserów. Żandarmeria are
sztowała Chainę, Dawida i Jcska Rojale, oraz Elę 
Kamionkowsklego — oskarżonych o paserstwo na 
szkodę wojska polskiego.

(m) Ujęcie szantażysty. Wczoraj na rogu uL 
Tcwarowej i Wolskiej aresztowany został Bolesław 
Michalak, oddaiwraa poszukiwany szantażysta, który 
od ludzi pozbawionych pracy, wyłudzał podstępnie 
pieniądze, obiecując im pośredniczyć w dostarczeniu 
zajęcia. Narazi© zgłosiło się do 7-go komisariatu, 
dcką.d przyprowadzono szantażystę, dwóch męż
czyzn, cd których Michalak wyłudzili po 600 m arek 
za wyrobienie posad.

(m) Kradzież w sklepie wyrobów tytoniowych 
Przy ulicy Nowolipki ur. ‘20 ze składu wyrobów ty
toniowych Moszka Moszkowicza skradziono wczoraj 
w nocy 400 funtów liści tytoniowych i 15.000 sztuk 
papierosów firmy „Noblesse". Poszkodowany obli
cza stratę na 12.000 marek.

(m) Upadek ze schodów. Przy ulicy Rynkowej 
nr. 3 spadla ze schodów handlarka, 20-letnia Ruch
la Zylbefarbówna i złamała lewą nogę. Pogotowie 
przewiozło Zylberfarbównę do mieszkania.

(m) Kradzieżo. Z elektrowni w Mokotowie skra
dziono wczoraj w nocy 3 pasy skórzane, transmisyj
ne, wartości 6,100 marek.

— Z fabryki musztardy p. f. „A. W. Otman" 
przy ul. Leszno 4, skradziono wczoraj w nocy mo
tor o sile 7 i pół koma, wartości 10,000 marek. Kra
dzieży dokonam© za pomocą otworzenia drzwi dobra
nym kluczem.

— Z mieszkania Agaty Tcsznerowej, zam. przy 
ul. Nowogrodzkiej 41, skradziono różną bieliznę, 
wartości 20,000 mk.

— Edward Szyszko, zam. Wielka 54, zameldo
wał w XI kom. że ze sklepu jego, w doimu or. 99 
przy ul. Marszałkowskiej, po wyłamaniu kraty od 
podwórza, skradziono różne towary, wartości 50,000 
marek.

Teatr i muzyka.
Z FILHARMONII.

Wtorkowy koncert symfoniczny pod dyrekcją 
Dolżyckiego dał nam dzieło większej wartości mu
zycznej: symfonję Nr. 2 c-moll Al. Skrjabina. Skła
da się ona z 3 części: adagio, andante i finale. Skrja- 
hin, dzięki poważnym studjom usunął trudności w 
wyrobieniu pewnych, ustalonych form i sposobów 
prowadzenia gotoów. Znakomity symlonista zna się 
dosokuale na kWltrapunkeie, gdyż z łatwością i 
zręcznością prowadzi z sobą glosy. Jest tu silne na
pięci© dramatyczne, śmiała, modernistyczna bogata 
instrumentacja; niema przeciążenia blachą; nato
miast jest umiejętność używania dętych drewnia
nych instrumentów; flet z wałtornią służy tu do 
odmalowania uczuć. Skrjabin — jest to wybujały 
indywidualizm; gdzieniegdzie ujawnia charakter li
ryczny i dążenie do efektów nastrojowych. Zmarły 
przed kilku lały Skrjabin miał dużo fanatycznych 
wielbicieli; obecne© również zyskał sympatie pu
bliczności. Kapelmistrz Dolżycki wydobył cale bo
gactwo efektów i należycie uplastycznił kontrasty. 
Nadto orkiestra odegrała „intermezzo" Adamusa (z 
l-ak!owej jego opery „Sumienie", granej w roku 
zeszłym), o wcale dobrej, zręcznej instrumentacji, 
lecz nie posiada ono żywszej, pomysłowej inwencji 
muzycznej i nie przypomina pięknego intermezza 
Bardi'ego, ani znanych: Maseagni'ego i Leoncavalla.

Znakomity tenor Gruszczyński odśpiewał arję z 
kurantami z opery „Straszny dwór" Moniuszki, któ
ra prosiła się w:prost o bardziej miękki© odcienia, 
jako ar ja o wybitnie lirycznym charakterze.

Miecz. Lip.
Teatr Wielki. Piękna opera „Żydówka" z pp. 

Korolewiez-Waydową, Dygasem i Ostrowskim w ro
lach głównych.

Teatr Polski. „Oj mężczyźni, mężczyźni!" Kas. 
Zalewskiego.

Teatr Rozmaitości. Premjera: Rliaiuskiego „Mar
cowy kawaler" oraz „Mąż i żona" w doborowej ob
sadzie.

Teatr Mały. „Lekkomyślna siostra".
Teatr Letni. Po raz ostatni pogodna „Wyspa

miłości".
Teatr Praski. T'ziś i jutro sztuka narodowa ze 

śpiewami i tańcami J. N. Kamińskiego „Krakov ta
cy i górale".

Teatr Powszechny. Dziś sztuka J. Borowskiego 
„Prusacy".

Teatr im. Staszica. Dziś „Krzyżacy" H. Sienkie
wicza.

Teatr Miraż. Nowy program z udziałem Wyr wi
eża.

Teatr Mozajka: „Warszawka i  Rrakusdk".
Wiwat Sejm. W celu uczczenia momentu dzie

jowego zwołania sejmu ustawodawczego odbędzie 
się dzisiaj w FiUiarmonji pod powyższym tytułem 
wielki lconcert.
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